
DZIENNIK WARSZAWSKI
Czwartek £  Czerwca 1855 roku. Jutro Ś. Paulina Biskupa.

Wschód słoń.  o god. 3 m in 40. — Zachód o g. 8 m. 23.

JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ Wielki Książę MI- 
ICHAŁ MIKOŁAJEWICZ, wczoraj o godzinie I 0 ' / 3 
wieCzór wraz zswym  orszakiem wyjechał do Radomia.

Z  Petersburga. 1 (1 3 )  czerwca.
Przez dyplomy CESARSKIE z dnia 17go kwietnia, 

INAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami or- 
Id e m  Śgo Stanisława klasy lej: starszy urzędnik ligo 

oddziału własnej JEGO CESARSKIEJ MOŚCI kance- 
liar ji ,  rzeczywisty radca stanu, zostający w godności 
I szambelana dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI De- 
I lianów: starszy urzędnik ligo oddziału własnej JEGO 
I CESARSKIEJ MOŚCI kancelarji, rzeczywisty radca 
stanu, zostający w godności szambelana dworu JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI, hrabia Siewers, i zasłużony 
rektor akademji CESARSKIEJ sztuk pięknych, rzeczy­
wisty radca stanu Szebujew.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Razkas do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.
I. PR ZE Z N A JW Y Ż S Z E  R OZKAZY J E G O  C E S A R S K O -  

K R Ó L E W S K IE J  M OŚCI,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o .  — 
| W  S t .  P e t e r s b u r g u ,  d n ia  t go  m a ja  ( 8 5 5  r o k u .  —  P o s u n ię ty  

za o d z n a c z e n i e  s ię  w  s łu ż b i e ,  z r a d c y  s t a n u  na  r z e c z y w i s t e  
go  r a d c ę  s ta n u :  s t a r s z y  u rz ę d n ik  s e k r e t a r j a t u  s t a n u  K r ó l e ­
s tw a  P o ls k ie g o  s s i ą ż ę  M eszcz e rsk i .  M ia n o w a n y :  n a cz e ln ik  p o ­
w ia tu  R a d o m s k ie g o ,  r a d c a  d w o r u  R o s z k o w s k i ,  r a d c ą  r z ą d u  
g u b e r n j a l n e g o  R a d o m s k i e g o .  M ia n o w a n y :  n a c z e ln ik  e x p e d y -  
eji w y d z i a ł u  c e l n e g o  p r z y  k a n c e l a r j i  p r z y b o c z n e j  N a m i e s t -  
n ika,  r a d c a  d w o r u  G u d o w s k i ,  d y r e k t o r e m  k a n c e l a r j i  k o m is j  
rz ą d o w e j  s p r a w  w e w n .  i d u c h .  Z m a r ł y  w y k r e ś l o n y  z o s ta je  
z l is ty  u r z ę d n i k ó w :  p r e z y d e n t  m .  S u w a ł k  w  g u b .  A u g u s U -  
wsk ió j ,  r a d c a  h o n o r o w y  K a s p rz y c k i .  M ia n o w a n y :  k i e ru j ą c y  

I w y d z i a ł e m  p r a w n v m  w b a n k u  P o ls k im ,  r a d c a  p r o k u r a t o r j i ,  
r a d c a  k o l e g j a lo y  W o s iń s k i ,  c z ł o n k ie m  kom is j i  r z ą d o w e j  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i ,  z p o z o s t a w i e n i e m  p r z y  d o t y c h c z a s o w y c h  o b o ­
w i ą z k a c h . — II. P r z e z  p o s t a n o w i e n i e  N a m ie s tn ik a  K ró le s tw a ,  
w k a n c e la r j i  p r z y b o c z n e j  N a m i e s tn ik a  m i a n o w a n i :  m ł o d s z y  
p o m o c n i k  n a c z e ln ik a  w y d z ia łu ,  r a d c a  d w o r u  M ich a ł  L u d o -  
g o w sk i ,  p .  o.  s t a r s z e g o  p o m o c n i k a  n a c z e ln ik a  w y d z i a ł u  i u -  
r z ę d m k  k a n c e l a r y jn y ,  s e k r e t a r z  k o le g ja ln y  J ó z e f  S t a n k i e ­
w icz,  p .  o.  m ł o d s z e g o  p o m o c n i k a  n a c z e ln ik a  w y d z i a ł u . —  
Ili. P r ze z  r o z p o r z ą d z e n i a  ko m is j i  . r z ą d o w y c h  i w ła d z  o d ­
d z ie ln y c h ,  w  w y d z ia l e  k om is j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

|> d u c h o w n y c h  m i a n o w a n y :  d o k t ó r  m e d y c y n y  F e l ix  G ł o g o ­
wski ,  p .  o.  l e k a r z a  p r z y  w ię z i e n iu  L u b e l s k i e m .  U w o ln io n y  
n a w ł a s n e  ż ą d a n ie :  l e k a r z  k la sy  l ó j  W i lh e lm  W ils o n ,  o d  o -  
b o w ią z k ó w  le k a rz a  p r z y  w ię z i e n iu  L u b e l s k i e m .  W  w y d z ia l e  
k om is j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  m i a n o w a n i :  s e k r e t .  

L e ś n y  w  rz ą d z i e  g u b e r n .  A u g u s t o w s k i m  A n to n i  L a t e r m a n ,  p 
J 0 - n a d l e ś n .  l e ś n .  R a j g r ó d  i k o n t r o l e r  k a s y  g u b e r n .  P ło c k ie j  

E d w a r d  O t to ,  p .  o.  p o m o c n i k a  k o n t r ,  s k a r b ó w ,  p o w .  P u ł t u ­
s k ieg o .  P r z e n ie s i e n i  n a  w ł a s n e  ż ą d a n ie :  n a d le ś n .  le śn .  M ie ­

c h ó w  S t a n i s ł a w  W i tk o w s k i ,  n a  t a k iż  u r z ą d  d o  l e ś n i c tw a  Go 
s ty n in .  Dla  d o b r a  s łu ż b y :  n a d l e ś n .  l e ś n .  R a j g r ó d  J a n  Letki 
na  takiż  u r z ą d  d o  l e ś n .  Hal inka .  U w o ln io n y  o d  s łu ż b y :  p o ­
d l e ś n y  w  l e ś n i c t w i e  L u b o c h n i a  A d o l f  G ro d z ic k i .  O d d a lo n y  
o d  s ł u ż b y  z a  n a d u ż y c ia  w  s łu ż b i e :  p o d l e ś n y  w  le śn .  W a r ­
s z a w a  K a je t a n  J a n c z e w s k i .  — (P o d p isa ł ) :  N a m ie s tn ik ,  J e n e r a ł -  
F e l d m a r s z a ł e k ,  K s i ąż ę  W a r s z a w s k i ,  h r a b i a  P a s k e w i c z - E r y -  
w a ń sk i .

— R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  n a  p o s i e d z e n i u  z d n i a  ( 3  ( 2 5 )  
m a ja  r. b . ,  u d z ie l i ł a  W i lh e lm o w i  H e r s c h e ,  k u p c o w i  z Hal- 
b e r s t a d t  w  P r u s a c h ,  t r z y - l e t n i  li s t  p r z y z n a n i a  n a  w p r o w a  
d z e n i e  p a t e n t o w a n e g o  p o d  d n i e m  ( 8  g r u d n i a  ( 8 5 3  ro k u  
w C e s a r s t w i e  R o ss y jg k ie m  a p a r a t u  w y n a la z k u  K l e b e r g a ,  do  
w y d z ie l a n i a  z s o k u  b u r a k o w e g o  w a p n a  za  p o m o c ą  k w a s u  
w ę g l o w e g o .

—  K s i ę g a rn i a  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  R. F r i e d l e in ,  p rz y  
u l icy  S e n a t o r s k i e j  N e r  4 6 0 ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  
d i i e ł a :  , , G e o m e t r j a , “  -p rzez  G. H. N i e w ę g ł o w s k i e g o ,  r s .  2 
kop .  2 5 .  , , 0  d z ie s i ę c in a c h  k o ś c io ł a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  
w  Galic ji A u s t r j a c k ió j , ,‘ k o p .  s r .  9 0 .  „ S z k i c e , "  p r z e z  J ó ze fa  
D z ie r z k o w s k ie g o ,  r s .  ( .  „ C z e r c z a  M o g i ł a , "  p o w i e ś ć  J .  I 
K r a s z e w s k ie g o ,  r s .  ( k o p .  2 0 .  „ P o e z j e , "  M i e c z y s ł a w a  R o ­
m a n o w s k i e g o ,  z a w i e r a j ą c e  „ Ś p i e w a k  z O a z y  i M ło d y  L u t n i ­
s t a , "  k o p .  3 0 .

—  Gustaw Waliszews/ci, syn obywatela ziemskie­
go, w dwudziestym roku zakończył życie, w dniu 20 
czerwca 1855 roku. Eksportacja zwłok odbędzie się 
w dniu 22  b. m. i r. t. j. w piątek, z kaplicy przy ko­
ściele OO. Reformatów na cmentarz Powązkowski, o 
godzinie 6ej po południu; nabożeństwo zaś żałobne 
dnia następnego to jest w sobotę u 0 0 .  Kapucynów o 
godzinie lOćj rano. Na jedno i drugie w nieutulonym 
żalu pogrążeni rodzice i obecne w Warszawie rodzeń­
stwo zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych.

— Wczorajszej nocy um arł  Gustaw Waliszewski, 
współpracownik Dziennika naszego, w dw udziestym  
roku życia. Gdyby ze strony ludzkiej mogło istnieć 
akie żalenie się na niezgłębione wyroki Opatrzności,

śmierć tego młodego człowieka dałaby nam do tego 
powód. Nie przesądzamy czem m ógł być, już czarna 
ałachta śmierci zakryła tę bogatą i piękną przyszłość, 
vicmy tylko czem był, jak  pracował, jak szedł śmia- 
o i ufnie naprzód. W ciągu tego tak krótkiego ist­

nienia, poświęconego z zapałem pracy i miłości wszy­
stkiego co jest pięknem, co jest dobrem, nie padła 
nań plamka skalania jnkiemkolwiek nadużyciem, j a ­
kąkolwiek namiętnością, dzicwiczeństwa duszy i cia- 
a. Nikt nie m ia ł  doń powodu żalu, a u każdego ze 

znających go na szczerą przyjaźń zasłużyć potrafił. 
Niestety, nekrolog, to martwe tylko s łowa przyczepio­
ne do pamięci zmartwiałej już istoty, czuję szczerze, 
czuję niedostatek wyrażeń, żeby dać pojąć stratę którą 
ponieśli ci co go znali i ogół któryby go poznał,

dla którego mógłby stać się jednym z najużyteczniej­
szych członków.

Kilku nas, z którymi on bliższe zaw arł stosunki, 
kochaliśmy go jak .brata, jak  dziecko nasze najdroższe. 
Bo jak było nie kochać tej duszy płomieniącćj.tego serca 
niepokalanego, tej wyobraźni, tak żywej i roskochanej 
w młodzieńczych poetycznych marzeniach, tej inteli­
gencji która już do najwyższych sfer myśli dążyła, 
i w nich upodobała sobie. Zaiste poznawszy jego bez­
interesowność, szczerość, prostotę, zbadawszy jak tam 
nie było żadnej myśli egoizmu, żadnej chmurki ziem­
skich zboczeń, człowiek czuł się lepszym przy nim. 
Bo leż w tym dwudziestym roku życia, w którym in ­
ni jeżeli Bóg ich na ludzi myśli lub czynu przeznaczył, 
poczyna ją zastanawiać się dopiero nad sobąi poznawać 
całą konieczność pracy i kształcenia się, przeczuwać 
użytek jaki ogół z jednostki może wyciągnąć, w tym 
dwudziestym mówię roku ileż on już zrobił, na jak 
olbrzymie rozmiary przygotował dalsze użytkowanie 
z pełn i życia i s i ł  duchowych, któremi tak hojnie 
był uposażony. Nie przeszło mu przez myśl nawet że 
jest strona zabawy, że jest strona przyjemności św ia­
towych, że trzeba wytchnąć, że odpoczynek jest konie­
cznym. A jeżeli pomyślał o ułudach świata, to tylko 
dla tego, żeby uciekać od nich, bo lękał się p łom ien­
nego ducha swego, lękał się zapału, z którym doko­
nyw ał wszystko co przedsiębrał, lę k a ł  się zmarnowa­
nia s i ł  swoich, które znał,  które uczuwał w sobie. 
Nerwowy jak kobieta, czuły jak kobieta, dla tych któ­
rzy go mało znali m ógł się wydawać przesadnim al­
bo odgrywającym z góry obmyślaną rolę, dla znają­
cych go bliżej b y ł  tylko prawdziwym poetą. O ileż 
razy p łakał ,  że forma, że ciało, zbyt ciężko, zbyt pó­
źno przychodzi na obleczenie poczuć ducha. Ileż razy 
pod wrażeniem pięknej myśli, pięknego dzieła jakie­
go, zapomniał o wszystkiem, żeby się cały wcielić 
w uwielbienie, a nie wstydził siętego uczucia, tak jak 
się nie wstydził ani łez młodzieńczych, ani młodzień­
czej egzaltacji.

Wtedy kiedy inni zaczyna ją się uczyć, on już studjo- 
wał, wtedy kiedy inni zaczynają myślić, on już zdawał 
sprawę ze swoich myśli. Biedny! Ufał w to że ten 
który ma przeznaczonym sobie na świecie jaki zakres 
do przebycia, jakie powołanie do dopełnienia, nie 
może umrzeć przed czasem. A wierzył niezachwianie 
że Niebo nie skąpi mu przyszłości, ku temu wszystkie 
swoje siły, ca łą  swbję pracę skierował. Taka ufność 
jest niezawodnie matką wielkich dzieł, a przy­
najmniej usiłowań wielkich. Niestety! śmierć jego 
w łasna zadała fałsz temu mniemaniu, zerwała usiło ­
wania, zniweczyła pracę. Mało jeszcze wydobył z sie­
bie plonów, bo zasiewał dopiero, ale to co pisał, to

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(Ciąg dalszy).

—  Ah to  pan biedny jesteś! —  wyrzekła przy­
k u w a ją c  się bliżćj Maćynia i patrząc nań z prawdzi- 
jw em  Współczuciem. —  I jacyż to ludzie tak pana I zawiedli?

—  W szyscy —  odrzekł lakonicznie.

—  Ja k to  wszyscy? —  i ja naw et?

—  T a k  i pani —  m ów ił wolno ale stanowczo
|n a s i  Józio.

-Ł— A  to w czem, a to jakim  sposobem? —  za- 
|  Pytała z całą żywością Marynia.

—  D ługo  to trzebaby opowiadać —  w yrzek ł 
I drżąco i z n iezwykłem biciem serca Żarski.

—  No powiedzże pan? słucham!
—  W ierz  mi pani —  chciałbym, ale nie mogę.
—  Czy to ma być co strasznego?

— • Może i nie, ale boję się obrazić panią, a sie- 
I Die rodraźnić.. .

—  A fe, jak można tak źle o mnie trzymać pa­
nie Józefie! —  odezwała się z wyrzutem. — O cóż 
ja bym się m ogła obrażać na pana; —  wiem prze­
cie, żeś pan nic takiego nie popełnił, coby na gniew 
zasługiwało...

—  K to  to wie?

—  Ja  wiem —  przerw ała  śmielej panienka —  
bo ja  znam siebie, i o ile mi się zdaje znam także i 
pana.

—  A więc skoro mię pani zna, nie potrzebuję 
mówić.

—  Kiedy pan nieznośny jesteś! —  zawołała  n ie ­
co urażona. —  Chciałby powiedzieć, boi się; —  e 
panie Żarski, zobaczysz pan że się pogniewam na­
p raw dę za ten  b rak  ufności. —  No, powiesz pan 
czy nie?

—  Nie —  odrzekł po chwili Józio.

—  Szczególniejszy człowiek! —  zawołała dzi­
wnie się uśmiechając Marynia, —  i porwawszy się 
z krzesła, pobiegła w  drugi kąt pokoju.

—  Ah jakie ja tćż dziecko! —  powiedział Józio 
patrząc za odchodzącą. —  Tysiąc razy przyrzekałem 
sobie, że jej wyznam wszystko a wszystko co od kil­
ku miesięcy gnieździ się w m ojem  sercu, truje  mi ka- 
dą chwilę, co chciałbym ukryć i zniszczyć w  sobie 
samym, a teraz gdy zdarza się sposobność, drżę jak

jaki młodzieniaszek, jak  tenm ały  Józio, który stłukł 
matce garnuszek i obawiając sią kary, nie śmie jój 
spojrzyć w oczy. Och biedne to serce ludzkie! —  
Marzy, przemyśliwa, układa, a gdy przyjdzie spełnić, 
nie ma energji, nie ma za grosz potrzebnój odwagi.

I  posiedziawszy czas niejaki, w ta k ie m  zamyśleniu, 
spojrzał ku Maryni, k tóra  czy rozgniewana, czy o -  
brażona. siedziała samotnie zwiesiwszy głowę na 
piersi. Żal m u się jakoś zrobiło że ją  tak zm artwił,  
że jej nie zaufał, a przez to rozgniewał; przytem u- 
bodł i wstyd własnćj słabości, dość, że powstał 
szybko z krzesła i zbliżywszy się do niej, zapytał ni­
by żartobliw ie:

—  Teraz nawzajem, mógłbym zapytać się pani 
o jój smutek?

—  Nie słucham pana, gniewam się, idź sobie pan 
odemnie,

— ■ Ale niechże pani mi przebaczy, niech pani się 
nie gniewa; chciałbym, Bóg widzi, tylko nie mam 
tej śmiałości,  obawiam się...

—  Czego się pan obawiasz?

—  Śmiechu pani lub żartów.

—  Dziękuję za- komplement, dziękuję; piękne 
jak widzę masz pan o mnie wyobrażenie! —  wyrze- 
tła nieco ironicznie Marynia.



co czynił ,  n acechowane by ło  wie lką  myś lą .  Mów i ł  
zawsze że matka  na ł ożu  śmier t e l nem nakaza ł a  mu 
pracować,  nakazał a  mu  ufać w przyszłość,  przyrzekła  
opiekę nad nim,  i w i e r zy ł  w te ostatnie s ł owa  kocha- 
ją‘cćj i ukochanej ,  u f a ł  w tę zngrobową  opiekę.  »Ja nie 
mam czasu do st racenia,  odzywa ł  się on,  ja  muszą  się 
uczyć, starać zużytkować każdą chwilę,  bo moje po ­
wołan i e  Z góry  już oznaczonetn j es t . « I zaiste t rudnoby 
pojąć było,  ile j uż  przez tak krótki  czas dokona ł  
w kształceniu się. By ł  to wyją tek  w naszej powie rz­
chownej  i lśniącej  sźychowemi  odblaskami  epoce,  a 
może j ako  taki nie m ó g ł  istnieć.

Nic myślę  tutaj opisy wać j ego  zas ług ,  tego co już 
dokonał ,  tego nad czerń p r acował ,  inni  lepiej wtajc 
mniczeni  w ciągły t rud j ego życia, opiszą to. Wiem,  
że pr agni enie  ukśzt ałceni a by ło  w nim ńiezmie-  
rzonem,  tak jak n i ezmier zoną była  praca,  a może j edno 
i drugi e przy wraź l iwem usposobieniu i wyegźal t owa-  
nej  sercowości ,  s t ały  się przyczyną j ego śmierci .  Dla 
czegóż tajnie ludzkiej  natury  tak są jeszcze zakryte 
przed nami .  że cz łowieka  w samej pe łn i  życia, że 
cz łowieka który tyle przy rzekał ,  który tyle m ó g ł  zi 
ścić, nędzna  cielesna s ł abość  zabi ł a?  dla czegóż sztuka 
ludzka nie potraf i ła  go ura tować? I ten duch taki 
piękny,  taki młody,  z agasł  dla nas  riie* dopełniwszy 
ani  cząstki okresu,  k tóry przy  zwyczajnym biegu n a ­
tury,  powini en  mu  być naznaczonym.  Bóg który  mu 
da ł  s i ły  i chęć do pracy,  Bóg który  go na m  ukaza ł  
j ako  rokuj ącego olbr zymie nadzieje,  i dozwol i ł  mu  ca­
ł y  z apał ,  c a ł ą  mi łość  w ciężkiej zatopić próbie ,  nie 
da ł  m u  wyj ść  z niej  zwycięsko.  Oby da ł  spokój  w ie ­
czny czystemu duchowi,  ująwszy mu tutaj rozwinięcia 
życia i działania ,  którego tak p r agn ą ł .  W aci. Szym .

WIADOMOŚCI ZAGRM1CZM
A N G L J A.

Londyn ld  Czerwca. Bank ruc two  domu  St rahan 
i Sp. ,  s p r aw i ł o  wielkie wrażenie  na giełdzie w City; 
ta klęska  była  zupełni e  nieprzewidzianą ,  a przyczyny 
jakie j ą  spo wodowa ł y  dotąd nie są znane.  Zdaje  się 
jednak,  że one  odnoszą s i ędodawn ie j s ze j  epoki .  Dorn 
ten od nie j akiego czasu s t a r a ł  się ściągać pieniądze 
sposobami  wychodzącemi za obręb zwyk łych j ego o- 
peracj i ; 10 0 , 00 0  fst. zostały pożyczonemi u hrabiego 
Fitz Wi l l i ams  na zastaw dób r j ednego ze wspólników 
tego domu.

S u m m a  zobowiązań tej f i rmy jest  bardzo wysoka,  
ale ściśle cyfra ta nie jeszcze wiadomą.  W poró 
wu an iu  innych domów,  dom S t r ahan  Faul  i Sp.  nie 
m i a ł  wielu k l ientów,  ale byli  oni dobrani  i p o ­
kładal i  największe zaufanie w tych k tórym swoje  fu n ­
dusze powierzal i ,  j ak o tern sądzić można z wielkości  
su mm  należnych z bieżących r achunków.  Jeden na 
p rzyk ład  z c z łonków wyższej arys tokracj i ,  t raci przezi 
to bank ruc two  6 0 , 0 0 0  fst.

—  Wczoraj  l o r d -m a j o r  i c z łonkowie  korporacj i  
miejskiej ,  którzy mu towarzyszyli  do Paryżp,  zdawał  
sp r awę  przed swemi  kolegami z tej podróży i przyję­
cia jaki ego doznali  we Francj i  a mianowicie  w stol i ­
cy. Odczytano między innemi  adres  powitania  p rzed­
stawiony depntacji  londyńskiej  w Boulogne,  przez de ­
legowanych cz łonków rady mun icypa lne j  Paryża i

odpowiedź na ten adres .  Korporac j a  zarządzi ła  wp i ­
sanie t j ch  dwóch dokumen tów w re j es t r  swoich narad .

( Independance Belge). 
Londyn 15 Czerwca. Mamy nowe szczegóły tyczą 

ce się bank ruc twa  domu  S t r ahan ,  Paul,  Bates.  P o ł o ­
żenie jes t  ok ropne .  Pasywa wynoszą  nie 3 50 ,0 0 0 .  ale 
T00 .0 0 0  1st., to jes t  1 7 , 5 0 0 ,0 0 0  fr. Po łożeni e  w ie­
rzycieli jes t  na jn i epomyś lni ejsze ,  a zaliczenia udzie­
lone na koleje żelazne włosk i e  w summie  180 .000  
fst., nie są dostatecznem usprawied l iwien iem tego 
bank ruc twa  z tak og rom nym deficytem. Zdaje się za­
tem n iewątpl iwe,  że oddawna  już dom S t r a ha n  robi ł  
interesa funduszami których by ł  depozytorem,  a spe ­
kulacja w kolejach żelaznych była  tylko rozpaczl i ­
wym środki em ra towania się. Od dość daw nego  już 
czasu dom ten nie obudza ł  wielkiego zaufania w C i­
ty i g ł ó w n em i  j ego  wierzycielami  są c z łonkowie  a ry ­
stokracji  z Wes t -End .  T e n  fakt że kassa by ł a  o twar t ą  
w sobotę,  kiedy j uż  wńedziano.  że dom ten nie jest 
w stanie ut r zymać się, obudzi ł  wielkie oburzeni e,  i 
s powoduje  zapewne  ważne rezul ta t y sądowe.  S ir  
John  Paul,  j eden z cz łonków któr ego imię wchodzi ło  
w sk ł ad  fi rmy,  by ł  prezesem komi te tu ubezpieczeń 
przeciw wypadkom na kolejach,  a pan Bates by ł  p r e ­
zesem Towarzys twa  kolei żelaznej z Namur  do Liege.

—  Mocja pana Layard  zos tała  dziś przeds tawioną 
w Izbie niższej.  Rozp rawy  p rzeci ągnęły  się do późnej 
nocy,  ale n iedop rowadzi ł y  do wotowania .  Dalszy ciąg 
od łożono do pon iedzi ałku.  Między mówcami  którzy 
wzięli udzia ł  w rozprawach ,  f iguruje pan Gladstone,  
który p r ze m ówi ł  przeciw mocj i .  Rząd oświadczył ,  że 
zgadza się na poprawkę  pana Lyt ton Bulwer .

Text  mocj i  pana Layard jest nas t ępuj ący :
>>Ze izba uważa z g łęboką  i żywą niespokojnością  

położeni e  kraju i sądzi że sposób w jaki  zas ługa i ta 
lent  były Zaniedbanemi w mianowaniach  na rozmai te 
urzędy,  i poświęconemi  w p ły w o m  s t ronni ctw i rodzin,  
tudzież ś l epemu p rzywiązaniu do rutyny,  spo wo dow a ł  
wielkie niesflczęśeiai grozi zdyskredy towan iem charak 
teru na rodowego i pogrążeni em k ra ju w okropnych 
nieszczęściach.u

Pop rawka  p. E.  B. Lytton,  tak brzmi:
Ze izba zaleca największej  uwadze mini s t rów Jej Kr. 

M. potrzebę z re fo rmowania  najs ta ranni ej  rozmaitych 
naszych zak ładów urzędowych dla uproszczenia  dos t a­
tecznie expedyej i  spr aw publicznych,  tudzież z a p r o w a ­
dzenia środków'  oceniania z a s ł uga  usunięcia przeszkód 
do awansowania  ich i spr awied l iwego  wynagrodzenia ,  
aby przez to zapewnić  k ra jowi  us ług i  większego s to­
sunku  energj i  i zdolności któremi  się kra j  odznacza.

P. Scully przeds tawi ł  jeszcze i nną  poprawkę,  która 
tak brzmi .

Żeby p r zed łożony  został  Jej Królewskiej  Mości u- 
niżony adres  na podziękowanie za jej  ł a s kawe  posta­
nowienie  z dnia 2 l g o  msja r. b. k tór em zalecone zo­
st ało  pewnym osobom,  rozt rząsanie  i ocenienie  zdol­
ności wszystkicli  młodych  ludzi,  którzy ubiegaj ą się o 
urzędy niższe w rozmai tych wydziałach s ł użby  pu ­
blicznej,  z p re śbą  aby examin tych młodych  ludzi był  
publiczny,  tak żeby nominacje  m ia ły  wzgląd na zasłu 
gę wyższą i nakoni ec  z prośbą  aby podobne postano 
wienia og łoszone  zostały dla s ł użby  maryna rk i ,  dy­

plomacj i ,  i posad konsu la rnych ,  dla zapewnieni a w ięk ­
szej działalności  we wszystkich wydziałach s ł użby p u ­
blicznej.  (Independance Belge.).

A U S  T R J A.
Czytamy w depeszy telegraficznej z Wiedni a 5  czer­

wca, przes łanej  do Corresp. Bureau, w Ber l inie  co 
na s t ę pu j e :

Oest. Corresp. (dziennik minis tcr j alny)  pod dniem 
dzisiejszym donosi ,  że na wczorajszej konferencj i ,  p e ł ­
nomocnik rossyjski  u zn a ł  wszelkie dogodności  p r op o ­
zycji aust rjackiej ,  kiedy tymczasem pełnomocn icy F ra n ­
cji i ArigJji nie chcieli  wcale objawić  swoją  opinję  
w tym przedmiocie,  i skutkiem tego kon fe renc je  zos t a­
ły zamknięte.  Tenże dziennik dodaje,  że mimo  to Au- 
strja obs t awać będzie przy u s i ł owan iach  pośrednictwa 
na przyjętych zasadach (a u f den fesłgesetzen  Grund- 
lagen.)

W edł ug  korespondencj i  z Wiedn ia  3go czerwca 
w Neue Preussische Zeitung , negocjacje pokoju nie 
są s t anowczo  ze rwane  przez zamknięcie konferencj i .  Co 
się tyczy post awy Austr j i  względem Rossji z jednej  
s t rony,  a mocars tw zachodnich z drugiej ,  ko r e spondent  
sądzi,  że odrzucenie  propozycj i  gabinetu aus t r jackiego 
nie zmnieui  ich byna jmn ie j  co do zasady.

Jeśli  mamy  wierzyć Gazecie Szląsk ie j,  mocar s twa 
zachodnie nie będą wymagały  od Austr j i  aby wzięła 
czynny udzia ł  w wojnie ,  i poprze s t aną  na jej  mora l -  
nem wspó łdz i a łan iu .  (Jour. de S t. Peters).

F R A N C J A .
P aryż 15 Czerwca■ Wczorajszy koncer t  w Tui l le-  

ries,  nie bardzo by ł  liczny. Dam by ło  zaledwie sto 
dwadzieścia.

Młody król  por tugalski  wczoraj  14go b. m.  wyje­
cha ł  na zwidzenie szkoły w Saum ur ;  adju t ant  Cesa r ­
ski j e n e r a ł  dywizji  Cotte.  towarzyszy Jego Królewskiej  
Mości. Kró l  wraca dziś i znajdowaćs i ę  będzie wieczór na 
zabawie którą  Cesars two Ichmość wyprawia ją  dla nie­
go. Osoby  które m ia ły  sposobność  zbliżenia się do 
młodego  monarchy,  j ednozgodni c podziwiają  rozmai te 
wiadomości  i głębokość sądu jego.  Mówi on nader  bie­
gle wszyslkiemi  curopej skiemi  j ęzykami ,  ma og ro m ną  
pamięć,  a na ju lubnie j szym przedmiot em j ego studjów 
jest organizacja  wojskowa i pod tym względem zape­
wniają  że posiada tak dok ładne  wiadomości  o wszyst­
kich armjach pańs tw które  zwiedzał ,  ż e sam i  ich j e n e ­
ra łowie  mogl iby mu pozazdrościć.

Z n o w u  odżywione zostały pogłoski  o mn ie m an ym  
planie połączenia  Hiszpanj} z Por tuga l j ą  pod be r ł em 
don Pedra  Vgo, ale m łody  król  Por tugal j i  nie pragni e 
tego niezawodnie:  wie on że ma aż nadto chlubną  a 
t r udną  missję  podnies ienia  mora lnego  i mat er j alncgo 
s tanu kra ju,  do którego rządów powo łu j e  go p rawo n a ­
stępstwa po matce.

—  Goniec gabine towy minis ters twa sp r aw zag ran i ­
cznych p. Bignon,  został  napadnię ty w Hiszpanj i przez 
bandę kar l is łów,  którzy mu  zabral i  depesze i wszystko 
co mi a ł  przy sobie; z wielkim t rudem zaledwie uda ło  
się dowódcy bandy ocalić m u  życie.

Hrabia  i h r ab ina  Chambord  opuści l i  Frohsdorf ,  
udając się do wód w Tepli tz w Czechach.

—  Zarządzono największą  surowość  w s p raw dza ­
niu bi letów służących na cały czas wystawy,  (ma się 
rozumieć,  dla jednych zawsze osób) i już ki lkanaście

—  O tó ż  w idzi  pani jak mi to j e s t  trudno  w y ­
brnąć. N a  każdym  kroku robię  gorzój,  zam iast  s ię  
p op raw iać .  —  A le  n ie  g n ie w a j  się pani, chęci  m am  
najlepsze ,  ty lko w ro d zo n a  n ie śm ia ło ść ,  ta zdradzana  
c iąg le  u fn o ść  m ię  p o w str zy m u je .  W s z a k ż e  p o w ie ­
dz ia łem  pani, że  je s te m  o w y m  k w ia tk ie m ,  co  nie  ma  

życia .. .

—  A  czy ja nie  r r ó w i ła m ,  że  chcę  b y ć  dla  p a ń -  
sk ieg o  kw iatk a  c h o ćb y  i s ł o ń c e m ,  co  m u ko n ieczn ie  
p o w r ó c ić  musi p ie r w ia s t k o w ą  s i łę  i życie.

—  P r a w d z iw ie  że  n ie  p am iętam  te g o .

— ‘ O t ó ż  ja panu teraz  po w ta rza m  że  tak j e s t ,  i
bądź pan p e w n y ,  że  g d y b y ś  m ię  w  p o d o b n y m  rodzą  

ju z a p y ty w a ł  ? b e z  w ah an ia  s ię  odk ry ła b y m  mu  

w szy s tk o .

—  A  w ię c  kiedy ta k  —  p o d c h w y c i ł  J ó z io  s ia ­
dając obok  nićj —  n ie c h ż e  mi pani p o w ie ,  skąd  t o  
od kilku dni w id z ę  takie  za m y ślen ie  na jej tw arzy?

.—  B o  m am  zm artw ien ie .

—  N o ,  i ja k ie ż  to  zm artw ien ie?  —  zapyta ł  c ie ­

ka w ie .

—  O to  takie ,  że  pan S u d a w s k i ,  znasz g o  pan,  
ten w y so k i  blondyn z ż ó ł t e m i  rzęsam i.. .

Czy te n  co  tu tak często  byw a?

—  O n  sam . —  O t o  już  od kilku ty g o d n i  chodzi

w c ią ż  za m n ą ,  i w y n u rza ją c  s w o j e  n u d n e  śe n ty m e n  
ta, m ó w i  mi, że  m ię  u w ie lb ia ,  kocha . .

— A  pani co  na to? —  p r z e r w a ł  drżąco J ó z e f .

— Ja? •— N a tu ra ln ie  p o w ia d a m , że  n ie  potrze-) 
buję j e g o  o św ia d czy n ,  j e g o  m i ło śc i . . .

—  I on  na tern nie poprzestaje?
—  A  nie;  —  ty lko  w c ią ż  mi k lep ie  jed n o  i toż  

sam o.

—  Jak u w a ż a m ,  pani okrutną  jesteś !  —  p r z e ­
m ó w i ł  Józ io  sp o so b em  w y p r ó b o w a n ia  jej uczuć.

—  D la  c z e g o  okrutną?

—  B o  ja k żeż  m ożna  tak p o z b a w ia ć  c z ło w ie k a  
w sze lk ich  nadziei.

—  I to  pan mi m ó w is z ,  pan, co? —  zapyta ła  pa­

trząc na m e g o  serjo.

J ó z io  sp u śc iw szy  oczy m ilczał.

—  O statni  raz panu daruję ,  bo w ie m ,  ż e ś  pan  
żarto w a ł!  —  A  nie  czekając  j e g o  w y m ó w e k ,  c ią ­
g n ę ła  dalój: —  W c zo ra j  n a w e t ,  k iedy  m ię  już przy­
p r o w a d z i ł  do  os ta teczno śc i ,  d a łe m  m u poznać  naj- 
o c z e w iśc ió j ,  ż e  darm o się  łudzi  ja k ą ś  nadzieją,  gdy ż  

p o w ie d z ia ła m  m u ,  kocham  in n eg o .

N a  te  s ł o w a ,  J ó z io  o  m a ło  n ie  u p a d ł  z  krzes ła  
doznaw szy  g w a ł t o w n e g o  w z ru sz en ia ;  a łe  p o  c h w il i  

starając s ię  ile m o ż n o śc i  pokryć  ten  n ienaturalny  stan

s w o j e g o  serca ,  tak n iby  oboję tn ie ,  l e d w o  s ły sz a n y  m 
g ło s e m  zapytał:

—  I k o g ó ż to  pani tak kocha?

—  J a k t o ? —  pan m ię  się  pytasz jeszcze  kogo?! —  
A , n ied o m y śln y  j e s t e ś ! — z a w o ła ła  patrząc n ań  z ca ­
le m  w y la n ie m ,  i po g r o z iw sz y  f iglarnie  ś l ic z n y m  pa­
luszkiem , z e r w a ła  s ię  jak  sp ło szo n a  sarna, w y b i e ­
gając do  d r u g ie g o  pokoju.

J ó z io w i  aż s ię  w  oczach ,zaćm iło: k r e w  g w a ł t o ­
w n ie  ud er z y ła  do  g ł o w y ,  w szy s tk ie  n e r w y  zadrżały  

w  nim , a serce  jakby bijąc w  m e ta lo w y  puklerz ,  t ę ­
tniło  coraz szybciej ,  coraz w yraźn iej ,  tam ując s w o ­
bodny  j e g o  o d d e c h .  Z u p e łn ie  strac i ł  p rzy to m n o ść ,  
w ię c  p o r w a w s z y  kap e lu sz ,  i nie  żegnając  s ię  z n i ­
kim, jak szalony w y b ie g ł  na ulicę .

D o p ie r o  o p a m ię ta w sz y  się  n ieco  w  sw o je j  i z d e b ­
ce ,  sk o ro  p ie r w s z y  o g ie ń  n a d sp o d z ie w a n e g o  sz c z ę ­
ścia p rzem in ą ł ,  kiedy w szy s tk ie  m in io n e  d o l e g l i w o ­
ści i ca ła  ta p r z e s z ło ść  odarata z na jp iękn iejszego  
k w iec ia  m ło d z ień czy ch  m arzeń, zlała się  w  je d n o  o-  
g n i w o  o b e c n e g o  u k o n te n to w a n ia ,  za w iera ją c  n a w e t  

ich w s p o m n ie n ie ,  —  nasz Józ io ,  dziś ju ż  w y z w o lo - j  
ny na c z ł o w i e k a , zahaczył  ja k o ś  n ie ch cą c y  o tę  
w sp a n ia łą  g a ł ę ź  r o zu m u ,  nazw an ą  r o z s ą d k ie m .—  
A  ja k k o lw ie k  o w ia n y  n iezm ierzoną  przestrzen ią  naj­
czystszej i p ierw szój  m i ło śc i ,  w s z e la k o  ten  natręt-
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biletów które  właściciele pożyczyli i nnym osobom ,zo ­
stały odebrane i zniszczone.

—  Potwierdza się. że obel i sk Luxorski  ma być prze 
niesiony do lasko Bulońskiego,  a w j ego miejsce na 
placu Zgody,  pos t awiony będzie pomnik Napoleona Igo 
na konin.  Mówią także że na g ł ów ny m  dziedzińcu Ł o ­
wn i .  ma s t anąć  nie statua Franci szka  Igo,  dzieł t  
P- Cles inger , a l e  Ludwika  XlVgo p rawdziwego  twórcy 
Luwru .  (Indepen. Belge).

.  H I . S Z P A N J A .
—  Czytamy w Independance Belge :
Korre spondenc je  nasze z Madrytu  p r zyn io s ły  nam

dokończenie  posiedzenia z dnia 9  b. m. ,  które  o dwa 
dni spuźn i ło  się z powodu przecięcia chwilowego k o ­
munikacj i  między Madrytem i Francją .  Po żywych wza ­
j emnych  wyjaśnieniach między pp. Madoz,  0 ’Donell  
Coello,  r ozprawy  zostały zawieszone do dnia 12 b. m 
Zapewne  zakończyły się one  g ło sowan iem,  o którem 
nam te l egraf  doniós ł ,  a które  od rzuc i ł o  propozycję 
żądającą wyrażenia  nagany  dla gabinetu.

Depesza z Madrytu  14 b. m.  donosi ,  że na p ropozy ­
cję deputowanego Jose Olozaga,  kortezy w tym dniu 
wo towa ły  podziękowanie dla w ładz  f r ancuskich  za 
środki  przedsięwzięte przeciw wychodcom kar l i s t ow-  
skim z Nawarry.  (Indep. Belge),

P R  U S  S  Y.
Zeit  krytykuje  cyrkul arz  hrabi ego Walewski ego  o- 

g łoszony przez Monitem' Universel, najszczególnie 
zwracając się do a rgum en tów usi łujących wykazać n ie­
podobieńs two przyjęcia propozycj i rossyjskich w przed­
miocie o tworzeni a morza Czarnego dla okrę tów  w o ­
j ennych  wszystkich narodów.  ^Hrabi a  Walewśki ,  m ó ­
wi Zeit,  opiera odmówę  Francj i  i Anglji ,  na potrzebie 
ut rzymania za wa rowania  któreby s ł uży ło  n i ep rze rwa ­
nie za zabezpieczenie państwa Otomańskiego,  i które 
w r .  1841 mia ło  być uznane jako  nieoddzielnaczęść p r a ­
wa między-na rodowego  europej skiego.  A tymczasem 
właśn i e  ten to sam t raktat  z dnia 13go,  chcą mieć prze j­
r zanym i zmienionym mocar s twa zachodnie.  Aż do 
wypowiedzenia wojny,  b y ł  on równie  ko rzys tnym dla 
Turcji j ak i dla Rossj i .  Od chwil i  zaś w którćj  b ramy 
Dardanel  o tworzą  się dla wszystkich,  Rossja zostanie 

L g  pozbawioną wszelkich korzyści  j ak ie  jej z apewniało  
f l  zamknięcie morza Czarnego i jej p o ł u dn io w e  brzegi 
H  wystawione będą na zupełni e  n iepodobne aż dotąd ata- 
B ki Hot obcych.  CzyJiz przystęp do morza  Czarnego 
■  zawarowany dla wszystkich,  nie jest  j edynym na jpros t  
M  szym sposobem przywróceni a na n iem równowag i?

Po łożeni e  Rossji na morzu  Czarnem,  prawie  w ni- 
czem nie różni  się od położeni a jej na morzu  Bałtyc- 
kiem.  Tam Dardanele  oddzielają j ą  od morza Ś ródz i e ­
mnego.  tu S on d  dzieli j ą  od morza  pó łnocnego  i Oce­
anu.  Podobnie  jak Turcja na morzu  Czarnem,  tak na 
Bałtyku Prussy.  Szwecja  i Danja razem połączone,  nie 
zdoła łyby s tawić skuteczny opó r sile morskiej  Rossji.  
Skądże pochodzi  że nik t  nie objawia obawy o nieza­
wisłość Pruss  i państw skandynawski ch?  Tos ię  bardzo 
ł a two  t łomaczy.  Oto dla tego że Suńd  jes t  d rogą po ­
wszechną dla wszystkich i że interesa państw m o r ­
skich Eu ropy,  nie pozwalają  w ogólności  zajęcia Bał­
tyku przez flotę rossyjską,  k tór e to zajęcie wtedy do ­
piero s ta łoby się możl iwe,  gdyby Sond  zos t ał  z amkn ię ­
ty tak jak dotąd zamknięte  by ły  Dardanele .

—  3 —

Ale ctf my zawsze u l r zymywal i śmy,  hrabia Wab;w'  
ski powiedz ia ł  j a sno  i wyraźnie  w swo im okólnik 
z dnia 23go  maja.  to jes t  że Angl ja  i Franc j a ,  a szeze 
golnie  ostatnia daleko mniej  za jmują  się morzem Czar  
nem niż Sródz i emnem.  Dardanele  maj ą  pozostać zam 
kniętemi  dla tego, żeby żaden ok rę t  rossyjski  nie móg 
się ukazać się na morzu S ródz i emnem i w &pó łza wodni  
czyć tam z powagą  Francj i ,  a ponieważ to zamknięci i  
jeśl i  zostanie u t r zymane,  równ ie  będzie obowiązującen 
dla Rossji j ak  i dla Francj i  i Anglji ,  flota rossyjską za­
tem na morzu  Cza rnem,  ma, być zmniejs zoną  do mini  
n ium,  a to dla tego żeby Turcja  w razie potrzeby mo 
g ła  tamże b roni ć się przeciw wszelki emu a takowi.

Niezaprzeczenje jes t  to ang lo -f rancnzka poli tyka 
ale zachodzi zapytanie  czy Dna jes t  europej ską  i czy u 
spr awied l iwia  wojnę  europej ską;  kwest ja ta zdanierr  
naszem zas ługu je  na doj r za łe  rozt rząsanie.

[Journal de S t. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI  Z WSCHODU.

—  Zeit  podaje następujące wiadomości  z Kon s t an ­
tynopola  21 maja:

Armja Krymska  nic przestaje o t r zymywać  posi łki  
Nie tylko wys ł an o  d rogą  przez Kamiesz wojsko obo­
zujące w Maślaku,  ale nadto co dzień p rawie  przecho­
dzą tędy i nne  oddziały przybywające  z Anglj i ,  Franęj  
i Sardynj i .  Za  to znowu fo rmowanie  ko rp us u  anglo- 
tureckiego postępuje żó łwim kroki em.  Korpus  ofice­
rów z j e ne r a ł e m  Vivian na czele, bióro r ek ru towan ia  
d ragomani ,  to wszystko wprawdzi e  jest ,  ale dotychczas 
nie zdo łano zar ekrutować tylu żołni erzy  żeby z nich 
złożyć chociaż j edną  kompan ję .  J e n e r a ł  Beatson po ­
wróc i ł  także z Dardanel ,  ale bez a rmj i .  W t akim s t a­
nie rzeczy Por ta  chce przyjść w pomoc swoim przyj a­
c iołom z Anglji ,  ustępując j e n e r a ło m  angie l skim k o r ­
pus 14 .00 0  rajachów.  Otóż jeśl i  ci ostatni  i tak już 
nie byli n iezadowoleni  z organizacj i  .wo jskowej  do­
tychczas istniejącej ,  sądzimy,  że jeszcze bardziej  bę­
dą niezadowoleni ,  kiedy im przedstawi  się nadzieja 
s ł użen ia  pod dowódz twem Angl ików.  Zresztą  żadne 
dalsze rozporządzenie  w przedmiocie organizacj i  tej 
milicji ra j achów nie zos t ało  dotąd wydane;  r amadan  
rozpoczą ł  się, a j ak wiadomo przez cały czas tych p o ­
kutnych uroczystości ,  wszelkie interesa w Turcj i  s p o ­
czywają zupełni e.

—  Czytamy w Journal des Debats:
Listy o t r zymane przez nas z Krns t an tynopo la  pod 

datą 24  maja,  nie donoszą nam o żadnej  zmianie  
w położeniu.  Reszyd-pasza dotąd nie p o w ró c i ł  do 
władzy,  jednakże  j ego wp ływ wzmacni a  się podobno,  
i nie by ło  by nic dz iwnego jak nas zapewnia j ą,  żeby 
po powrocie  Al i -paszy,  spodziewanego co chwila 
z Wiedni a,  Reszyd-pasza powróc i ł  do swojej  dawnej  
posady wielkiego wezyra.

W ed łu g  prywatnej '  korespondencj i  z ' Kons t an tyno ­
pola,  podanej  w Independance Belge  i której  tw ie r ­
dzenia zgadzają się p r awie  zupe łn i e  z tem co pisze 
korespondent  Constitutionela , g ł ó w n ą  przvczvną dla 
której  j e n e r a ł  Canrobe r t  żądał  uwo ln ien i a  od naczel ­
nego dowództwa a rmj i  f rancuskiej  w Krymie,  b y ł  pe­
wien rodzaj  an tagon i zmu  jaki  po w s t a ł  międzv nim i 
dowódcą angie l skim.  J e n e r a ł  Canrobe r t  nie chcia ł  aby 
jego osoba s t anowi ł a  przeszkodę w cnergi cznem p ro ­
wadzeniu dalej operacj i .

Journal dc Constantinople  ze swoje j  s t rony o g ł a - »  
1 sza nieco odmienne  objaśnieni e tej okoliczności ,  w e - 1
-  d łu g  którego j e n e r a ł  Can ro be r t  po da ł  się do dymisj i  1
-  w sku tku  posiedzenia rady wojennej ,  na k tó r em po-  B  

dany przez n iego plan kampan j i  nie został  p r z y j ę t y .®
W Kons tan tynopo lu  ciągle żywo za jmują  się po-  B  

ł ożen i em Wołoszczyzny.  j>.-;
W dniu 22  inaja odby ło  się posiedzenie  radv mini -  B  

s t r ów przy k tór em obecnemi  byli pan Benedelt i ,  s p r a - 1  
wujący interesa f rancuskie  i inni  dyplomaci ,  i na k t ó - B  
rem ta kwest ja  była  rozt rząsaną .  Utrzymują ,  że Au-  I  
st r jacy wypędzają z Księstw tych wszystkich którzy i m ®  
zdają się być n ieprzychyluemi ,  bez względu na ich. n a - B  
rodowość.  Mówią  0 ki l ku poddanych f rancuskich,  k tó- 1  
rzy o t r zymal i  rozkaz wyjazdu.  Reklamacje  z tego po-M 
wodu mia ły  zostać p rze s ł ane  ambasadzie  f r an cu -B  
skiej  i Porcie i to spow od owa ło  obecność pana  Bene-  B  
detti na tem posiedzeniu gabinetu.  Ze swojej  s t ronv i  
Anglicy przedstawil i  bardzo energi czne  skargi  p rze-  B  
ciw księciu Sl i rbey.  T a  spr awa grozi  nowemi  powi-  1  
k łani ami .  ■

—  Indus  przybyły świeżo do Marsyl j i ,  p r z y w i ó z ł ®  
tam pocztę z Konst an tynopo la  28  maja.  W ed łu g  szeze- B 
g ó ł ó w  o t r zymanych  przez tę pocztę z Krymu,  j e n e r a ł ®  
Sal les  dowodzi ł  w nocy z 22 na 23  maja,  w której  B 
Francuzi  mieli  6 0 0  poległych i o ko ło  2 , 0 0 0  r a n n y c h . ®  
Wol tyżerowie  gwardj i  stracil i  w tej sprawie d z i e s i ą t ą !  
część Judzi. E |

Gazeta Frjeslijńsha  zaprzecza wed ług  autenty-  B 
cznych wiadomości ,  pogłosce  która  obiegała  w Trje-  B 
ście, j akoby moro we  powietrze łub inne  zaraźl iwe c h o - B 
roby wybuchły  w Krymie.  n

~  Piszą z Sm y rn y  23  maja.  że p r zyby ł  tam k o - B  
misa 17. angielski  z Konstantynopola  w celu w e r b o w a - B  
nia młodych  ludzi, j ako  d ragomanów do s ł użby  armj i  B 
angielskiej .  p

—  W e d łu g  wiadomości  z obozu pod Sebastopolem B 
z daty 21 maja,  wielka rada wo jenna odby ła  się w d . f l  
20  u lorda Raglan.  Omer-pasza ,  j e n e r a ł  La  M a r m o r a ®  
i liczni j ene r a ło wi e  dywizj i ,  znajdowal i  się na n i e j . B  
W skutku tej rady dwie dywizje francuskie  o t r z y m a ł y ®  
rozkaz udania się morzem do Kamiesz.  f&

—  Fremdenblat  donosi ,  że bombar dow an i e  p o d o ~ B  
b n e j a k  w dniu 9 kwietnia ,  ma się rozpocząć 4 czer-  B 
wca i t rwać 6 dni.  Mota ma wziąć udzia ł  w t e m  b o m - B  
bardowan iu .

—  Czytamy w korespondenc j i  M orning C liro-m  
n ic le : f §

Mogę zaręczyć,  że nie ma dziesięciu ludzi w c a ł e j ®  
(locie tureckiej ,  którzy by umiel i  dziś erb liczyć w y s o - B  
kość w jakiej  statek znajduje się w danej  chwil i ,  d l a B  
tego to jak tylko s t racą ląd z oczu, kap it anowie ich s t a - B  
ją  się n jezdolnemi do niczego.  Admiral icja z a t e m ®  
używa kap i t anów i s t e rn ików statków kup i e c k i ch ,®  
którzy ile m ogą  uk rywa ją  przed oficerami r ządowemi  1  
wszelkie sekreta swojej  sztuki.  Przyczyną tego stanri B 
rzeczy j es t  is tniejący w Turcj i  od niepamiętnych c z a - 1  
sów,  zwyczaj  żeglowania tylko po swoich w ła snych  B  
wodach i wzdłuż  brzegów i uciekania  do najbl iższego B  
por tu j ak  tylko wia t r  się zrywa i morze  cokolwiek s i ę ®  
wzdyma.  Na morzu Czarnem,  gdzie nie ma j ą  dobrych B 
por tów,  T u rc y  używają tylko ma łych  s t atków,  k t ó r e ®  
z ła twością  mogą  wyciągać na brzeg.  Nasz dzielny B

nik coraz to jaśniój ,  coraz to bliżej,  n a s u w a ł  m u  o- 
B  we  d robn iu tk i e  koluszki ,  k tó rych  zadraśnięc i e nie 

p r ędko  da się zagoić w  t e m  b i ednem se r cu  ludz- 
k i em.

I nic dziwnego ,  bo o w o  p rzes t awione  i ok rzycza­
ne szczęście,  skupi a się tylko w  t e r aźn i e j szośc i ,—  
a cóż t o  jes t  teraźniej szość? —  p un k t  m a t e m a t y c z -  
n y, mniej  niż j edna  chwi lka w  po ró w n an iu  przesz­
łych i przyszłych czasów! Umys ł  ludzki ,  to żyd w ie-  
czny tu ł acz ,  k tó r eg o  n i eodgadniona  f a t a lność  pcha  i 
pcha  wiecznie nap rzód ,  wieczni e dalćj ,  zos t awując  
po sobie tylko żal, tylko wspomnien i a !

I Żarski  w  sw em  do tychczasowem życiu,  dosiągł  
już o w e g o  w ie r zcho łka  up ragn ionego  szczęścia,  a 
obaczywszy że jeszcze wyżej  wznie ść  się możn a ,  o- 
puści ł  r ęce,  sko ro  zab rak ło  m u  sp os obó w  w y k o n a ­
nia dalszej podróży.

—  1 na co się to zdało? —  m ó w i ł  do siebie po ­
cierając g w a ł t o w n ie  czoło.  —  Ja,  nędzarz  p rawie  
w  obliczu świat a ;  ja. ubog ie  ekonomsk ie  d z i e c k o - -  
a ona? — boga ta ,  piękna,  wysoko  urodzona,  i tylko 
siostra duc hem ,  kochanka  n ieog ran i czonem i ś w i ę ­
t em  uczuc i em,  gore j ącem w  naszych ser cach .

0 ! św ia t  t en  i j ego  podziały,  j akżeż  ścigają bo l e­
śnie b i ed akó w  tej  ziemi,  j ak  ich gn io t ą  żelazną d ł o ­
nią w ład ną cą  złocis tym mieczem z oh e r bo w a ną  rę-

kojeścią! —  Rodzice nie pozwolą  —  i ja o t em nie 
pomyś l a ł em dawnićj .  A  szkoda uczucia,  k tó r e  choć 
niby niezmierzone,  j ednakże  kiedyś wycze rpnąć  się 
musi,  a z k t ó r ego  j uż  dla mn ie  nie w i e lk a  pozostać 
może  cząsteczka!

A  choćbyś się ty cofnął? podszepnął  w i e rny  przy- 
aciel  cz łowieka roz sądek .  —  J u ż ' z a  późno,  od rze ­
kło uczucie.  Sp robó j ,  wszak żeś tyle razy dał  n i e ­
zaprzeczony d o w ó d  swój  w y t rw a ło ś c i  —  m ów i ł  
znów pierwszy,  i tak j akoś  um ia ł  zg r abn i u tko  p o ­
dejść b i edne serpe ,  t ak  swemi  do w o dz en i am i  z a g łu ­
szyć g w a ł t o w n e  j e go  bicie,  że b iedny Józio,  p o s t a ­
nowi ł  w  końcu  pójść  za j e go  radami .

Naza ju trz  i w  dw a  dni nas t ępne,  nie poszedł  na 
ekcję,  siedział  w  biórze  jak  p r zyku ty ,  a w  mi e szka ­
niu czytając dz ie ł a  najzawilszój  t reśc i  fi lozoficznej,  
chciał koniecznie  z apomnić  o Maryni  i miłości .

Ale  na co się to zdały o w e  hero icznę  wybrvk i  r o ­
zumu i j aka ś  d um a  człowieczej  woli?! —  Co siluić,  
i ł ugo,  a g r u n t o w n i e  zbudo wan e ,  nie da się tak pręd-  
to  i lada komu  pokonać;  czas tylko j eden ,  czas do- 
arodziej i l ekar z cierpiących,  czas niezwalczony do-  
ąd zwycięzca,  może  sam u rą g ać  się ze wszys tkie-  S 
50. A  t u  c zw ar t ego  dnia zaraz,  pani Gran icka  p rzy­
lała dowiedz ieć  się 0 przyczynie tak  d ługi ej  w  do-  
n u  jćj niebytności .  J óz io nie potraf i ł  t ą  r azą  poko-

nać  swój  wol i  aby się nie zapy tać  0 p an n ę  Mar j ę ,  i g| 
dowiedz i awszy  się,  że j e s t  od ki lku dni  c ierpiącą ,  ż e f i  

czegoś zmizerni ała ,  m e  s ł ucha ł  j uż  żadnvch  pe r s wa -  B 
zji, a pob ieg ł  c ze mprędzć j  ku E lek to r a lne j  ul icy.  1

Natura ln ie ,  że przyjęto go z najżywszą  r adośc i a ,  f l  

że t r u dn o  m u  by ło  wydążyć  z odpowiedzi ami  na  ty->fl  

siączne w y m ó w k i  i t r o sk l iwe  dopy tywan ia  s i ę o z d r o - B  

wie,  1 przyczyny taki ego zapomnienia .  Sama  t ylko  ■  
Marynia,  j ed n em  spoj rzeniem o d g a d ł a  p r a w d z i w y  11 
stan duszy nieszczęś l iwego młodz ieńca ,  a u o a t r z y w - B  

szy s t o sowną  c h w i l ę ,  zapyta ła  go  niby obojętnie:  |
—  Czy to  o s t a tn i a  nasza roz m ow a  panie Jó z e f i e ,f l  

:rządziła t aką  odmianę  w  j e go  pos t ępowan iu?  f*
—  Pon iewa ż  na nieby się tu  nie zdały wszelk i e  B 

noje t ł umaczeni a  i w y m ó w k i  —- o d p a r ł  Ża rsk i  z e f l  

toicką od w ą gą  —  wyznam pani  szczerze że tak  f l 
est! f

—  T o  mn ie  dziwi m o c n o —  m ó w i ł a  po t r z ą sa j ą c ®  

; ł ową —  gdyż wcale  czego innego  sp odz i e wa ła m B 
ię po panu.  j

(D alszy  ciąg nastąp i)  E



współziomek adm irałS tade ,  przez pięć lat był w s łuż ­
bie tureckiej a i przez pięć dni nawet nie miał czyn­
nego zajęcia w właściwym swoim zawodzie. Być na­
wet może, że projekt oddania eskadry tureckiej pod 
jego dowództwo, zostanie zaniechany skutkiem zazdro­
ści naczelnego admirała, który nie jest marynarzem 
i nie radby widzieć go w czynnej służbie. Według 
przysłowia, że trochę nauki gorszem jest niż zupełna 
niewiadomość, najlepszym ministrem m arynarki b y ł ­
by dziś ten, ktoby tak m ało  zna ł  morze, żeby nie u- 
miał odróżnić przodu od ty łu  okrętu i który byłby 
w wielkim kłopocie gdyby mu kazano związać dwie liny 
u wielkiej rei. (Journal de St. Pefershourg).

L IS T  T A D E U S Z A  P A D A L IC Y .
(Do p a n a  J u l j a n a  B a r t o s z e w i c z a .  O k r o n i k a c h  Wiel i czki  i 
G r a b i a nk i ,  w y d a n y c h  p r z e z  k o mi s j e  K i j o ws ką ,  u s t a n o w i o n ą

dla  r o z p a t r z e n i a  s t a r o d a w n y c h  ak t ó w) .

( C i ą g  d a l s z y ) .
Tymczasem za Dnieprem ważne zaszły zmiany. 

Mnohohreśzny obwiniony przed Carem, wywieziony 
został do Moskwy, a stamtąd na Sybir, a na jego 
miejsce wybrany Samojłowiez. Wieliczko, jak wszy­
scy prawie historycy Małej Rusi, nie obwinia o nic 
Mnohohresznego, ale też i nie usprawiedliwia go do­
statecznie. W  rozdziale XIII zamieszcza prawa i przy­
wileje nadane przez Cara za-Dnieprskiej Ukrainie, 
przy zatwierdzeniu Samojłowicza na urzędzie hetmań­
skim, nazywane artykułami konotopskiemi i przystę­
puje nakoniec do opisania wojny krwawćj z Turka­
mi i Doroszenkiem z jednej, a Samojłowiczem i Ro- 
mndanowskim z drugiej strony. Długie to i okropne 
d z i e j e !  Wieliczko wzbogacił je  szczegółami nie znaj- 
dującemi się gdzieindziej, zwłaszcza stosunki z Zapo­
rożcami opisa ł dokładnie i dodał kilka ciekawych li­
stów, pisanych z kosza do Doroszenka. Tu już Zapo- 
rożcy występują jawnie ze swą nieżyczliwością dla 
Doroszenka i grubo przyganiają mu przerzucenie się 
na stronę Porty (list na str. 343).

W rozdziale XVI podaje Wieliczko ciekawy opis 
napadu Turków na sicz zaporożską. jakiego nie mamy 
w żadnem innem dziele. Szczegóły tu opisane z taką 
wyrazistością, i i  widocznie były poczerpnięte lub prze­
pisane od naocznego świadka. Sierko, ataman na ten ­
czas koszowy, rysuje się tu jako bohater. Niemniej 
obfitujący wszczegóły  jest opis odwetu dokonanego 
przez Sierka na Krymie i list jegoż do hana pisany 
z kosza 23  wrześąia 1675 roku (str. 378). Z jakąż 
szlachetną dumą tłótnaczy się Sierko z napadu i wy­
rzuca hanowi podstępne jego najście! »Przyszedłeś 
do nas, powiada, z janczarami i hordami, a podczas 
nocy, zdjąwszy nasze straże, wysła łeś  do Siczy pię­
tnaście tysięcy janczarów, z roskazem (haniebnym, 
zaprawdę) nie po rycersku, ażeby wszystkich nas mo- 
łojców wojska zapjjrożskiego wymordować uśpionych, 
a szałasz siczowy zburzyć do fundamentu....  lecz Bóg 
nasz i Zbawiciel zamysł twój zamienił na naszą ko­
rzyść i klęskę zwrócił na g łow y janczarów twoich, 
jak sam W.Mość wiesz o tern dobrze.... Stąd musieli­
śmy, za przykładem przodków braci naszej oddać 
Waszmości i Krymowi wet za wet i zemścić się za na­
szą krzywdę i zniewagę; ale jawnie a nie potajemnie; 
ale po rycersku a nie tak jak  wy postąpiliście z na­
mi  i Bóg dopomógł nam lepiej pogościć w Kry­
mie, ja k  wam w siczowym naszym szałaszu. A jeśli 
ta gościna nasza zdała się być dla was niedyskretną, 
nic nie mamy przeciwko temu: bo kozacy jako nieje­
dnej matki dzieci, nie jednych też są skłonności. J e ­
dni z nich strzelali na prawo, drudzy na lewo, trzeci 
prosto i w jednem tylko zgadzali się z sobą —  że 
wszyscy trafiali do celu. Lecz i tej nieprzyzwoitości 
nie przynieśliśmy z sobą, ale nauczyliśmy się jej od 
was, gdyż Wasza hańska mość nie przyjąłeś nas jako 
gości i rycerzy, ale pospieszyłeś z hordami do Siwa- 
szu i s tanąłeś  na przeprawie, doczekując się naszego 
powrotu, ażeby nas zatrzymać i zgubić. Ale i tu za­
miary Waszej hańskiej mości nie powiodły się i Bóg 
stojący przy sprawiedliwej stronie, dopomógł nam 
odnieść tryum f nad wami. A jeśliśmy przy takim 
tryumfie postąpili cokolwiek niegrzecznie, musisznam 
to wybaczyć, pomnąc na to, że niegrzeczność niegrze- 
cznością zawsze płacić się zwykła. Podobno ani się 
śn iło  Waszej hańskiej mości, ażeby wojsko nasze za- 
porożskie odważyć się m ogło  do najścia na ludne i po­
tężne państwo krymskie?....  Nie racz tedy Wasza hań­
ska mość lekce ważyć u siebie odtąd wojsko zaporoż- 
skie i następować na nas wojną, gdyż w takim razie, 
my nawzajem w większej już sile i z lepszem przy­
gotowaniem, już nie na Siwasz, ale na Perekop ude- 
rzvm, i przezeń zrobim sobie do państwa krymskiego 
wrota.... Bo jeśli odważni rycerze i mężni wojsk za- 
porożskich wodzowie a s ławni antecessorowie nasi,

- >  W  Dr uka r n i  J'  U n j e r .  —  W o l n o  druki

zdawna na Krym i państwo tureckie morzem i lądem 
następowali (tu wylicza ważniejsze pochody od 1575 
roku), to któż nam. ich następcom, zabroni tymże 
chwalebnym przodków swoieh iść torem?«

Zbliżyliśmy się do epoki jednej z najkrwawszych, 
jakie nain przedstawiają dzieje Ukrainy. Doroszenko 
zagrożony ze wszech stron, nie widząc już nadziei r a ­
tunku, po wielu wojnach, napadach, pożogach i m o r ­
dach, raz zwycięzca, znowu zwyciężony, pisze nako­
niec do Zaporożców (21 marca 1676 roku) wzywając 
ich pomocy przeciwko Samojłowiczowi, hetmanowi 
za-Dnieprskićj Ukrainy, który idzie nań z Romoda- 
nowskim. Sierko zbiera radę i odpisują mu z kosza 
życzliwie, ale od czynnej uchylają się pomocy. Doro­
szenko bez bitwy poddaje się, ale Porta wydostaje 
z ukrycia Jerzego Chmielnickiego, zaczyna dopomi­
nać się o swe prawa i ogromne wojska szle pod Cze- 
hryn. To pierwsze najście Turków i Tatarów w 1677 
roku, ze szczegółami opisuje Wieliczko. Widocznie 
że wojnę ową uważa za najkrwawszą i powiada, że 
nigdy jeszcze przedtem ani potem Ukraina tak nie za­
mieniła się w pustynię, nie zburzono tylu miast i 
zamków, ani tak nie wyludniono jej na jassyr. Przy 
końcu 17go rozdziału rozpowiada szeroce, iż w 1676 
roku pewien satyr mieszkał na Podolu w pustyni 
niedobrej, ale wystraszony z niej soborem szatańskim 
uciekł do lasów Scytyjskich i tam spotkawszy d ru ­
giego satyra, rozpowiedział co widział.  Musiała k rą ­
żyć natenczas jakaś ludowa bajka, jakaś ciemna prze­
powiednia o klęskach i burzy zbierającej się nad Ukrai­
ną; ale Wieliczko sądził iż nierostropnie będzie wcie­
lić ją  żywcem do swej kroniki, więc wyznaje naiwnie 
że »dla zabawy czytelnika, dołączył do niej w części 
stosowne wyjątki z czwartej pieśni włoskiego autora 
Torkwata Tassa.« (!?)

Nie będziemy tu szli krok w krok za Wieliczkicm 
w opisaniu pierwszego szturmu Turków do Czchry- 
na. Wiemy z historji że Turcy i Tatarzy zostali odpę­
dzeni ze stratą. Był to tryumf powszechny i niejaki 
Alexander Buczyński pisał o tern wiersze w polskim 
języku, które są zacytowane w kronice. Ale w roku 
następnym przyszły liczniejsze siły i Czehryn zdoby­
ty został. Obiedwie te wojny szczegółowie opisane i 
jeśli zgadzają się w głównych faktach z opisami in ­
nych historyków, żaden z nich jednakże nie p rzysłu­
żył się tak szczegółowym wykładem drugorzędnych 
lub poetycznych zdarzeń. (d. c. n.J

Korrespontlencja Dziennika W a r sz aw sk ieg o .
( C i ą g  d a l s z y . )

(Pa t r z  N e r  Dz i e n n i k a  1 56 . )
Położywszy się więc na twardo usłanem łożu z p o ­

m ocą  bronzow anych  n im f zasnąłem; aliści w krótce  
budzi mnie jakiś dźwięk niewyraźny. O tw ieram  oczy 
natężam wzrok w  ciemności,  lecz nie nie widzę — 
słyszę tylk* przez ścianę m ego  pokoju głos forte­
pianu. Cóż u djabła pomyślałem, czy duchy grają? 
przysłuchując się dopiero  uważniej, poznaję ow ą n ie ­
śm iertelną Ł u c j ę ,—  sparodjow aną, spoliczkowauą 
przez wykonanie je j  najniewdzięczniejsze na fo r te ­
pianie- M uzyka ta dochodziła mnie z pokoju p. T e ­
odozji córki pp. M.; panna  T eodoz ja  nadzwyczaj za-; 
m iłowana w  muzyce często zryw a się w nocy, woła 
lokaja i gdy  ten zapali światło, siada do fortepianu 
i śpiewa i g ra  niestworzone rzeczy po kilka godzin, 
czasam i g ryw a i po ciemku.

Pewien czas słuchałem  cierpliwie najfałszywszej 
w świecie muzyki, lecz gdy oczy zaczęły mi się kleić, 
a muzyka ciągle mnie drapała,  zniecierpliwiony z ca­
łych sił ,  zacząłem bić w ścianę, lecz zamiast żeby p. 
Teodozja przestała grać, zaczęła jeszcze silniej walić 
w klawisze i do tpgo śpiewać— ale jak ! Wytrzymać 
już nie mogłem, wstałem, ubrałem się po ciemku k ła ­
dąc krawat kokardą w ty ł.  surdut jako tako, i p o p e ł­
niając fatalny błąd w najważniejszej części ubrania 
(bo z powodu letnich długich, a wązkich szat; co by­
ło pierwszein stało się drugiem, a co drugie stało się 
pierwszem) przez dziurkę od klucza zapytałem p. Teo­
dozji, czy można ją  odwiedzić. Ach! usłyszałem w tej 
chwili wydobywające się z piersi przestraszonej. Ach 
to pan! Mocno pana przepraszam, zapomniałam że u 
nas nocujesz, dla spokojności pana poświęciłabym ca­
łą  moją passję nocnych śpiewów— mocno pana p rze ­
praszam, mów iła p. Teodozja takim drżącym głosem, 
jakbym widział ją  tulącą się do fortepianu, i ociskają- 
cą swój kaftanik nocny, do wyzwolego ze sznurówek 
ciała.

—  Ach pani! —  zaw oła łem ' i ja dość patetecznie, 
bom się zaczął tą całą sceną bawić —  pierwszy raz 
w życiu słyszę śpiewy i muzykę o tej porze, i nigdy 
jeszcze mnie Łucja nie obudziła tak przyjemnie (wiesz 
że mojej ś. p. żonie było na imie Łucja) jak dziś. a to
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wszystko pani zawdzięczam.— gotów więc jestem, zw ła­
szcza żem się już ubrał,  iść i podziękować jej za cu­
dny śpiew i umiejętną muzykę; mówiłem to wszyst­
ko przygarbiony, przytuliwszy usta do dziurki od 
klucza.

—  Jakto? Pancś się już ubrał? Ach jaka szkoda, pan 
podobno ślicznie śpiewasz?

—  Tak pani, śpiewam ale nigdy w nocy. bo śpie­
wam gromnym basem, mógłbym pobudzić wszystkich 
w całym domu.

—  To nic! to n ic !— zawołała żywiej.—  Ja namię­
tnie lubię bas męzki, wszyscy więc go muszą lubić we 
dworze. Ach radabym żebyś pan przyszedł i zaśpie­
wał, lecz jak, tak późna pora, przejście przez kilka 
pokoi— mówiła zwolna p. Teodozja, a ja  oprócz słów 
słyszałem szelest jakby sukni, jakby grzebienia prze­
biegającego po gęstych włosach— przeczułem, że otrzy­
mam zezwolenie.

—  Więc jakże p. Toedozjo czy ja stary, wdowiec, 
ojciec dwojga dzieci, będę m ógł uściskać jej rączki, 
czy też tylko tu za drzwiami będę zmuszony słuchać 
jej śpiewu i grania?

— Ja radabym, żebyś pan przyszedł —  zaśpiewał 
byś co?

—  Zaśpiewalibyśmy jaki duecik.
—  Ach ja tak lubię dueta! Pójdź pan przez salon, 

ale czekaj pan, Andzia pokaże mu drogę.
I Andzia ze świecą w ręku szła do mnie, g d y ja k o n -  

tent z pozwolenia przebiegłem salon, instynktem kie­
rowany, wziąłem się na prawo i wyprzedzając milut­
ką pokojówkę, wszedłem do p. Teodozji, ukłoniłem 
się i postępując bliżej, przestraszyłem się wykrzykni­
kiem acb! ah!, który wypuściła z ust swoich panna, 
lekko główkę nachylając ku klawiszom. Zmięszałem 
się. spojrzałem w około siebie, wszystko jak należy, 
patrzę na siebie, a do licha nie jestem jak należy! Nie 
tracąc jednak odwagi przysuwam się do fortepjanu. 
świecę tak stawiam, żeby cały pokój i ja był w p ó ł ­
cieniu, a śmielszy wtenczas, zaczynam dziękować p. 
Teodozji i prosić o powtórzenie Łucji.

Panna ubrana w biały szlafroczek, w drobne papi- 
lotki, zmdlejącem oczkiem, dość była d lam nie  ładną, 
a nawet ponętną, bo przy słabem świetle na jej oso­
bę pada jącem, zmarszczki pod oczkiem i noskiem zni­
kły. cera czerwona i namiętna złagodniała , i wszyst­
ko co mogło wydać 25 roczek p. Teodozji znikło 
w cieniu. Tak niestety! mia ł em śpiewać duet o godzi­
nie I2ćj w nocy z panną 25 le tnią! bogatą, lecz cór­
ką dorobkowiczów, którzyby chcieli wydać ją  zpoz ła -  
canćm sercem, z pozłacaną g łową, za hrabiego lub 
księcia, choćby z drewnianą koroną, lecz i takich ja- 
kuś dotąd znaleść nie mogli.

Panna Teodozja tedy zaczęła powtarzać Łucję, a ja 
odwracać krawat kokardą naprzodek, gdy skończyła, 
zmusiła mnie usiąść i wziąść się do śpiewu. Usiadłem 
ocierając się o boki fortepianu, i upewniwszy p. Teo­
dozję, że śpiewam zanadto silnym basem— huknąłem 
jakiś kawałek z Roberta Djabła. Panna Teodozja aż 
stęknęła, tak się mocno przeraziła uderzeniem w kla­
wisze i silnym głosem wydobytym z mojej piersi, do­
piero gdy ochłonęła z pierwszego wrażenia, połączy­
ła swój głosik piskliwy z moim grzmiącym basem—  
i był duet!

Jeszcześmy nie doszli do połowy sparodiowanej arji, 
gdy we drzwiach zjawiły się dwie figury otulone 
w szlafroki, w czepki i berlaczc— byli to pp. M. Ucią­
łem śpiew, bom się śmiać musiał, gdy głowy pp. M. 
ustrojone w czepki z falbanami, sięgającemi do szero­
kich kołnierzy od nocnych koszul, otoczyły moję g ło ­
wę. Zmuszony byłem opowiedzić im jakim sposobem 
znalazłem się w pokoju panny Teodozji,— na co p. Ma­
teusz, —  poprawiając sobie czepek, odpowiedział.  —  
A to wirtnozka,— nieraz ona wszystkich budzi swoją 
passją do muzyki. Bo też ona gra nadzwyczajnie— to 
tak zagra że aż ci łzy wyciska, to znowu że cię tańco­
wać zmusi— a szczególniej lubi grać w nocy. Musia­
łem kupić aż dwa instrumenta, jeden do salonu, a d ru ­
gi do jej pokoju na noc. To szczególność, to talent o- 
g ro m n y —  muszę o nim co wspomnić w gazetach— a 
czy ty byś kochany sąsiedzie nie b y ł  łaskaw co u ło ­
żyć na naszą Todzię—  tyle pisujesz, tyle drukujesz— 
mów ił p. Mateusz całując mię w policzki i osłaniając 
twarz falbanami od czepka.

—  Ja nic a nic nie piszę! —  zawołałem przestra- 
czony prośbą p. Mateusza.

—  Jakto nic?masz tyle książek, taką bibliotekę i nic 
byś nie pisał.

—  Nic a nie nie piszę.________  \d. c. n.)

T E A T R  R O Z M A I T O  Jutro: Honor i pieniądze.
Dziś rano stopni ciepła 14, wczoraj w południe 20.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 3.
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